
ale dla tych ludzi wszystko jest logiczne: można księżom wymyślać 
od złodziejstwa i żyć w zgodzie z katolicyzm em, można wzywać jawnie 
do nieposłuszeństwa zarządzeniom ojca św iętego i oświadczać uroczyście 
jestem  polak i katolik

ach naturalnie oni wszyscy są katolikami, nawet w tedy gdy w swo- 
jem  kółku szydzą z praktyk relig ijnych , nawet w tedy gdy na śmiech w y­
stawiają instytucje k o ś c ie ln e  panu bogu świeczka i djabłu ogarek,
encyklika papieska i la v ie  parisienne na stole, flirt z w olnom yśliciel- 
stwem i  jednocześnie wolna furtka do pokajańja — oto boy żeleński oto 
całe m ieszczaństwo całe inteligenctwo polskie przez niego reprezentowane 

nie stać ich na rew izję od podstaw n ie stać na wyraźne zdeklaro­
wanie się po stronie wolnego człow ieka albo po stronie średniow iecznego 
mnicha a przedewszystkiem  nie stać ich  na proste zrozum ienie tego ja­
snego faktu, że skoro się reklam uje swój katolicyzm  to wyboru już niema 
i trzeba tern samem uznać za swoich przodków torąuemadę i caraffę, in ­
kw izytorów  i ascetów, ucałować się serdecznie z księdzem  pirożyńskim  
i oddać pióro w pacht purpurowym od zasług i dobrobytu kardynałom 

podsumowując to wszystko dochodzim y do ostatecznego wniosku 
że boy jest wyrazicielem  interesów  in teligenckiego mieszczaństwa, rady- 
kalizującego o ty le  o ile  ten radykalizm  nie uderza w podstawy dzisiej­
szego ustroju a zwłaszcza o ile  nie wchodzi w  kolizje  z policją  i proku­
raturą

głównem  przykazaniem  tej warstwy jest spokojne użycie umożli­
w ione przez kapitalizm  i zagwarantowane przez państwo, stąd szacunek 
jak i się wykazuje obydwu instytucjom pom imo wszelkich publicystycznych 
awanturek i fe ljotonowych dąsów, pom imo kokieteryjnych m inek pod
adresem walczącego o w yzw olen ie  p ro le ta r ja tu  dawny petronjusz
przem ógł w  sobie na chw ilę arystokratyczny wstręt do plebejskiego za­
pachu i w y lazł na trybunę— za chw ilę wróci do swego capri. swoich za­
baw i  słodkiej eunice, narazie gardłuje bo to i ładnie w ygląda i przydać 
się może zarówno teraz jak i w  jakimś przyszłym  październiku 

oto prawdziwa legitym acja ideow a boya
ale m y— i mam tu na m yśli wszystkich ludzi b iorących na siebie 

odpowiedzialność za swój stosunek do dnia dzisiejszego, my dla których 
erotyzm  jest epizodem  nie celem  a sprawy społeczne najbardziej piekącą 
raną sumienia, którzy żmudnie wykuwam y swój świat >pogląd w ogniu 
w alk i z nędzą i poniżeniem  dnia powszedniego a oczy mamy obolałe 
od wpatrywania się w niedolę swych bezbronnych braci, w idząc jak 
się ich oszukuje i zwodzi w  im ię w łasnego beztroskiego bytu, jak im re­
klamuje się celow o fałszyw e drogi i łudzi mirażem kłam liwego szczęścia 
mamy obow iązek przeciwstaw ić się z całą energją temu szkodnictwu 
i żerowaniu na ludzkiej nieświadomości

w ierzym y że przyszłe pokolen ia same rozstrzygną problemat płei 
w  lepszy sposób niż to utiłu ją czynić ich ojcow ie, ale dziś wszystkie siły 
w ytężyć trzeba w  tym celu aby budowanie nowego ludzkiego iadu odbyło 
się w środowisku nieskrępowanem niczyją żelazną rękaw icą, w  atmosfe­
rze nie zatrutej przez niczyją złość i nienawiść, pod niebem które już nie 
zobaczy niczyjej krzywdy i nie usłyszy niczyich jęków  —  i nieskończenie
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